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Przez wiele lat uważany byłem za jedno z niezbędnych białek, które pozwalało gospodyniom domowym wytwarzać pyszne potrawy. Zdarzały się wprawdzie osoby, które mnie nie tolerowały, ale były to wyjątki. Jestem niepozornym i nieśmiałym białkiem, które dla niepoznaki chowa się w zbożach – najczęściej i najwięcej przebywam w pszenicy, choć można mnie też znaleźć w życie, pszenżycie i orkiszu. Tak, więc spotkać mnie można pod wieloma postaciami, bułeczek, ciasteczek, makaronów itd. By to wymienić wszystkie – szkoda czasu.
Przez lata wiodłem spokojne życie, do czasu gdy posądzono mnie o zbrodnię. 
Zapytasz jaką? 
Odpowiem szybko CELIAKĘ.
Pewni naukowcy – i jak się okazuje oskarżyciele – przypisali mi przyczynę wywołującą celiakię. Jakobym ja był winien, że nie wszyscy tolerują moją obecność w swoich potrawach. Jakobym poprzez swój charakter powodował zaburzenia we wchłanianiu podstawowych składników odżywczych, a tym samym do powstawania ich niedoborów. I niby ja mam być przyczyną wielu zgonów spowodowanych przez te niedobory. 
Ja się nikomu nie narzucam, siedzę sobie cichutko. Jak ktoś nie toleruje mojej obecności, to przecież łatwo może mnie ignorować. Wystarczy, że przestanie się ze mną kontaktować, zmieni dietę. Ja się nie obrażę, jeżeli jemu będzie tak lepiej – jest to jego wybór i jego zdrowie.
Najlepiej zacznę moją opowieść od początku (no może nie tak od razu).
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